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Lotnik Hausner ocalony 
Po sześciu dniach spędzonych między życiem a śmiercią 

na wzburzonych falach Atlantyku 
wyratowany przez parowiec angielski 

• uszkodzony, należy wyciągnąć 
I wniosek, że Hausner po wyczer 
paniu benzyny, więc w ub. nie­
dzielę po południu sam opuścił 
się na wodę i odtąd płynął po At 
lantyku, wypatrując nadaremnie 

; pomocy w mało uczęszczanej 
i strefie. 

Sutek „Circesbell" płynie do 
! .Nowego Orleanu, gdzie spodzie 
; wany jest 27 czerwca. 

Ponieważ „Circeshall" nie po 
i siada aparatu radiowego o du­
żym zasięgu, wiadomości „Cir-
cesheir o Hausnerze przejęte 
przez wielki statek transatlan­
tycki „Lewiathan" zostały z „Le 

Hausner podając z „Circes-
hell" wiadomość o swem wyra­
towaniu, prosił przedewszyst-
kiem o powiadomienie żony, któ 
ra zresztą nie była w domu, gdy 
zakomunikowano treść radjów-
ki, lecz w kościele, gdzie modli­
ła się o ocalenie swego mał­
żonka. 

Druga prośba Hausnera wy-
| stosowana była do okrętów na 

Atlantyku, aby zechciały urato­
wać iego jednopłatowiec, które­
go „Circesneli" nie mógł zabrać 
na swój pokład. Samolot płynie 
dalej w kierunku południowo -
wschodnim ku brzegom Portu-

wiatbanu" dopiero podane drogą | galji, podczas gdy Hausner sam 
radiowa ćo Nowego Jorku. I szczęśliwie wyratowany, pły­

nie na „Circcshcll" ku południo­
wym brzegom Stanów Zjedno­
czonych. 

Ocalenie Hausnera jest popro 
stu cudowne, bowiem powsze­
chnie uważany był za stracone­
go. Z punktu geograficznego, w 
którym znaleziono Hausnera, — 
wynikałoby, że wiatry połud­
niowo - wschodnie, które, jak 
wiadomo, panowały w zachod­
niej części Atlantyku w nocy z 
3 na 4 czerwca zepchnęły go z 
Nowej Funlandji bardzo daleko 
na południe, tak, że ostateczny 
kierunek jednopłatowca był nie, 
jak zamierzał Hausner, na Lon­
dyn, lecz na Portugalie. (PAT). 

* 

Stanisław Hausner, jak wiado 
ino. wystartował z lotniska . w 
Llnden w piątek, dnia 3 czerw­
ca o godz. 9 min. 46 rano wed­
ług czasu amerykańskiego co 
odpowiada godz. 2 min. 46 po 
południu według czasu środko­
wo - europejskiego. 

Celem jego lotu była War­
szawa, gdzie spodziewał się wy 
lądować następnego dnia około 
godziny 8 wieczorem. 

Start odbył się przy bardzo 
pomyślnym wietrze zachodnim. 

Samolot, wiozący żonę lotni­
ka i proboszcza polskiego 
Knappika oraz drugi samolot wo 
ienny, odprowadziły Hausne­
ra na przestrzeni 300 kim. 

LONDYN, 12.6. — Lotnik Ha­
usner został odnaleziony na oce­
anie i wyratowany przez mały 
statek angielski „CircesbeH", za­
opatrzony w tank naftowy 1 słu­
żący specjalnie do transportu 
nafty. 

Błękitna wstęga derbisty na szyi „Hela" 
Colombo zdobywcą nagrody P. Prezydenta Rzplitei 
Warszawa, 12.6. I zgrupowana, a po chwili na czc-

truocjooujące nietyiko War- fo jej wysunął się Izbor, prowa-
szawę ale i Polskę wyścigi o dząc w odległości kilkunastu 

_. błękitną i amarantową wstęgi długości skupione pole. które za-
Circesneir wyłowił z morza (odbyty s i ę w pejni s i o n c a . Na- mykał Izobar. 

siedzącego w swoim nieuszko­
dzonym jednopłatowcu 1 płynące 
go powoli w kierunku południo­
wo - wschodnim," z szybkością 
mniej wiece] 1 węzła na godzi­
nę. 

Pozycja geograficzna miejsca, 
w którem znaleziono Hausnera, 
oznaczona jest przez „Circesneli' 
na 42,41 s t szerokości północnej 
I 20,03 s t długości zachodniej, 
czyfi o 500 mil angielskich na 
Eachód od Opono w Portugalii. 

„Circesneli" napotkał Haus­
nera wczoraj wieczorem, około 
godz. 10-ej, z czego wynikałoby, 
te Hausner płynął na swoim je­
dnopłatowcu od przeszło 6 dni 

Ponieważ aeroplan jest nie-

trybuny pływ publiczności na 
główne bardzo tłumny. 

Nieobecnego Prezydenta Rze­
czypospolitej zastępował pre­
mier Prystor. przybyły na chwi 
lc przed rozegraniem Derbów. 

Całą gonitwę poprzedziła roz 
grywka Lzw. małych 
przeznaczonych dla koni zapisa­
nych w swoim czasie a nie biOr 
rących udziału w dużych Der-
bach na dystansie 2.400 m. z na 
grodą 4.000 zł. 

Gonitwa ta zakończyła się za 
c:etą walką między Barbe Bleu 
a Roi SoleiL którym przyznano 
równorzędne zwycięstwo. Go­
nitwa Derby o nagrodę 75.000 
zł. rozpoczęła się o godz. 5.35. 

Po dłuższym starcie, na któ­
rym bardzo swobodnie brykał 
Hel p. Michała Róga utrudniając 
puszczenie koni stawka ruszyła 

Od połowy prostej wysunęła 
sie na czoło Ingoda i wyprowa­
dziła konie na prostą, gdzie u-
stapiła miejsca Karambolowi. 

W połowie prostej ze skupio­
nej stawki koni już na początku 

}erbo"fltryfcun głównych wysunął się 
•'swobodnie Hel i doprowadził ko 

nie do celownika z przewagą 

czterech długości w dobrym cza 
sie 2 min. 34 sek. Na drugiem 
miejscu Dżems i na trzeciem 
Kompas, który w walce uzyskał 
przewagę głowy- nad Karambo.-
iem. Właścicielowi Hela p. Mi­
chałowi Rogowi zgotowano bar­
dzo gorącą owacje, tern więcej 
zasłużoną, iż Hel jest produk 
tem jego własnej hodowli, pro­
wadzonej od szeregu lat z da 
żym nakładem umiłowania i pra 
cv. 

Wracającego do wag zwycię-

Rekord światowy w Katowicach 
u s t ciski i Heljasz bija rekcrty pol$Ve 

Atak p emierów połudn owyn N.emiec 
na kanclerza Rzeszy 

KATOWICE, 12. 6. — Tel. wł. 
Na zawodach lekkoatletycznych 
w Katowicach ..olimpijczycy" 
polscy osiągnęli szereg znakomi­
tych wyników. 

Kusociński pobił rekord pol 

ski na 1500 mrr. w 3:54; Heljasz 
rzucił kulę 15,49. wreszcie w 
sztafecie 3x800 mtr. zawodnicz­
ki Lebekówna, Szymczykówna 
! Sznasówna pobiły rekord świa 
łowy, osiągając 75.4 sek. 

o * 0 " 
Morderca post. Sypuły 

Obielony w swej Kryjówce zastrzelił sie 
ostatnie kule swego Nagana 

mostwo. Gdy koto się zawar­
to, kierownik Heller postanowił 
wedrzeć się do wnętrza. 

Stamtąd jednak padł strzał. 

BERLIN, 12.6. — Tel. wł.— Nie­
zwykle znamienna dla przyszłego 
kształtowania się stosunków w 
Niemczech mowę kanclerza usunął 
w cień sensacyjny przebieg narad 
połączonych komisyj Rady Państwa 
Rzeszy, w której brali udział pre­
mierzy i ministrowie linansów kra­
jów związkowych. 

Gdy kanclerz Papen wygłosił mo 
we programową odpowiadająca tre 
ścią oświadczeniu, złożonemu na 
zjeździe niemieckiej rady roln.czej 
premjer Bawarii Held zażądał 
przerwania obrad i natychmiastowe 
go odbycia wspólnego poufnego po 
siedzenia gabinetu Rzeszy i pre-

Wedle urzędowego komunikatu 
kanclerz Papen udzielał wyjaśnień 
na te zarzuty, przyczem stwierdził, 
ii w najważniejszych sprawach 
ostateczne decyzje zapadną dopie­
ro po ukonstytuowaniu się nowego 
rządu, który wyłoni sie po nowych 
wyborach. 

Rozmowy, prowadzone począt­
kowo w tonie podrażnionym, w fo­
ku dyskusji straciły ostrze i wedle 
tegoż urzędowego komunikatu, do­
prowadziły do złagodzenia tarć 
między rządem Rzeszy a rządami 
republik związkowych. 

BERLIN 12.6. Komunikat półofi-
icjalny potwierdza, że wystąpienie 

Jaka scena rozegrała się w 
chałupie Ziółkowskich (wieś A-
nielin) dn. 8 b. m. gdy stanął w 
jej progu posterunkowy Jan Sy-
puła (w sprawie kradzieży kro­
wy) nikt się już z l e w n e 
nigdy nie dowie. 

Paktem jest, że posterunkowy 
padł pod kulam,, że bandycka 
rodzina Złorkowskich łamała 
mu ręce I golenie, by trupa jego 
zmieścić pod żłób w stodole. 

Tam go zakopali i nawozem 
przykryli. 

Aresztowano Ziółkowskiego 
— natomiast godnego synalka 
doszukać się nie można było* 

Dopiero udało się wczoraj 
kierowników: brygady, Hełlero-
wi z woj. urzędu śledczego 
wpaść na trop. Natychmiast u-
dat się z asystą pod domostwo. 
leżące opodal Anielina, gdzie 
miał przebywać Jan Złotkow-
ski — syn. 

Bandyta spat. 
Godzina 1 w nocy. * 
Po'icj?rłCi c*cho otaczali do-

To bandyta poczuł pismo nosem 
i postanowił nie dać się żyw­
cem. 

Nastąpiła strzelanina. 
Morderca posterunkowego Sy 

puły ostrzeliwał się z jego naga­
na i swego mauzera. 

Trwało to do 3 rano. 
Naraz wszystko ucichło we­

wnątrz domu. 
Policjanci wtargnęli. 
Bandyta leżał z przestrzeloną 

skronią. Ostatnią kulę wpako­
wał sobie w mózg. 

Wolał taką śmierć od strycz­
ka. Ow nie ominąłby go, gdyż, 

na sumieniu mord niedawno po-

mjerów krajów. Papen uległ nac>- ikrajów południowo-niemieckich na 
skowi bawarskiemu i zarmprowizo-: konferencji z kanclerzem Papenem 
wał niezwłocznie konferencje. [miało charakter niezwykle ostry. 

W kołach politycznych oświad- | Narady przeciągnęły sie do nóź-
czają. że przebieg tych narad byt na wieczorem. 
naprężony. i Kanclerz w odpowiedzi swej spre 

Premierzy krajów związkowych, jcyzował stanowisko rządu Rzeszy 
a zwłaszcza południowych wyto-I wobec aktualnych kwestyj, 
czyli przed kanclerzem Rzeszy swe 
obawy dotyczące ograniczenia juto 
nomji i wysunęli liczne zastrzeże­
nia przeciwko dotychczasowej poll 
tyce rządu Rzeszy, podkreślając 
głównie tolerancje wobec hitlerow­
ców. ingerencje w sprawy we­
wnętrzne Prus oraz próby wywar­
cia presji na kraje związkowe dro­
gą ograniczeń budżetowych. 

Miedzy innemi żywo omawiano 
sprawę cofnięcia zakazu istnienia 
szturmówek hitlerowskich oraz 
kwestie powołania komisarza dla 
Prus. 

Przedstawiciele krajów zwia^ko-
wych południowo - niemieckich bez 
względnie oponowali przeciwko 
planom Rzeszy. 

skiego Hela prowadzonego za u-
zdę przez właściciela, orkiestra 
powitała fanfara. Oklaski przy­
padły także żokeiowi Hela Pa­
sternakowi i trenerowi jego S-
Kowalskiemu. 

Po rozgraniu gonitwy p. Róg 
przybył do loży prasowej, gdzie 
składano mu serdeczne powin­
szowania. 

Zkolei rozegrano bies, o na­
grodę 40.000 zł. im. Prezydenta 
Rzeczypospolitej na dystansie 
3.200 mtr. 

Wyruszyło tu tvlko 5 koni. 
Gonitwę początkowo prowadził 
Jowisz, którego jednak zmógł w 
połowie dystansu Colombo i już 
bez konkurencji doszedł do ce­
lownika, wyprzedzając Wagra-
ma i Esora. 

Odprowadzający po powrocie 
oświadczyli, iż Hausner leciał 
na wysokości 300 mtr. z szybko 
ścia przeszło 100 kim. na godzi­
nę w pomyślnych warunkach. 

Hausner wybrał się w drogę 
przez Atlantyk samotnie na sa« 
molocie Bellanca. < 

Zbiorniki samolotu mieściły 
2,500 litrów benzyny, mogących! 
wystarczyć na 50 godzin łotu. 

Ostatnie informacje, dotyczą­
ce amarantowego samolotu „Ro 
sa Maria", na którym leciał Ha­
usner, mówiły o przelocie Ha« 
usnera nad wyspą Cape Bre­
ton, później zaś nad Nową Fun-
landją. . o 

Od chwili , gdy śmiały lotnik 
opuścił kontynent amerykański 
i skierował sie nad pełny ocean 
ślad po nim zaginął. 

Hausner zamierzał lecieć dro-
gą północna, tą samą, którą 
przed pięciu laty leciał Karol 
Lindbergh z Nowego Jorku do 
Paryża, a ostatnio nieustraszona 
letniczka amerykańska miss A-
melja Earhart. 

Lotnicze władze brytyjskie 
na podstawie obserwacyj mete­
orologicznych przypuszczały, 
że Hausner musiał skierować 
sie ku południowi. 

Jak się okazuje przewidywa­
nia te były słuszne. Bohater­
skiego lotnika polskiego i jego 
amarantowy samolot „Rosa Ma 
ria" znaleziono istotnie na po­
łudniowej części Atlantyku pół­
nocnego o 500 kim. od brzegów 
Portugalii. 

Spadochron przy balonie P (carcla 
w locie do stratosfery 

dług wskazówek prof. Piccarda* 
(ATE). 

o*° 
Katastrofa i ole owa 

w Westfalii 
BERLIN, 12. 6. — Wczoraj 

wieczorem wpobliżu Hamm 
(Westfalja) wykoleił się pociąg 
osobowy. 

Jedna osoba poniosła śmierć, 
3 — rany, w tem kilka ciężkie, 

GENEWA. 12.6. — Na boiska 
piłki nożnej w Zurychu wyłado­
wano powłokę drugiego balonu 
prof. Piccarda, który w przyszłym 
tygodniu ma podjąć nowy lot do 
stratosfery. Powłoka waży około 
800 kg. 

Balon zaopatrzony jest w wiel­
ki spadochron, którym prof. Pic-
card i jego asystent opuszczą się 
na ziemię w razie niebezpieczeń­
stwa. 

Wyładowano również gondolę 
balonu, wykonaną w Brukseli we-

Areszt na depozyty cudzoziemców 
wprowadziła junia w (bile 

LONDYN, 12.6. — Z Santajjgo sze złote w bankach krajowych 1 

Pierwsze wystąp enie v. Papena 
Zapowiedział „zasadnicza zmianę kierunku polityki państmowej 

BERLIN, 12.6. 
zjazd naczelnej rady rolniczej Nie­
miec przybył kanclerz von Papen 
wraz z licznymi ministrami i -wy­
głosił pierwsze swe przemówienie 
publiczne. 

Utworzenie . nowego rządu — 
oświadczył — niewiele ma wspól-

Jak śledztwo wykryło/mial "oninego ze zwykłą zmianą gabinetu. 
Chodzi tu o zadokumentowanie za-

oełnionv na mnhach rodziny iSadniczej zmiany,kierunku polityki 
Czepłurfw^ O S W W M ™zln%anstwoweL Niezwykłe położenie. 

Patefon i płyty, pochodzące z 
rabunku w tej rodzinie, znalezio­
no w zagrodzie "Ziółkowskich.,. 

w jakiem znajdują się Niemcy, wy­
maga, aby rząd skupił swe wszyst 
kle siły. celem- prowadzenia pań­
stwa. W rrm celu rząd domagał sie 
od orezy;d«ł4a.Hjndenburga rjzwią 

— TeL wŁ — Nazania Reichstagu i oczekuje, że no­
wy Reichstag wyłoni większość. 
która umożliwi oparcie źyciagospo 
darczego na zasadach chrześcijań­
skich, narodowych i socjalnych. 

Von Papen zakończył wreszcie, że 
sytuacja w obszarach pogranicz­
nych wymaga zarządzeń,' zmierza­
jących do wzmocnienia woli naro­
du. dotyczącej stanu posiadania. 

O tych „obszarach pogranicz­
nych" mówił również i nowy mi­
nister wyżywienia, baron Braun. 
..Sprawa kolonizacji niemieckiej 
chłopów na .wschodnich obszarach 
Rzeszy jest jednem z najpilniejszych 
zadań państwa"., 

de Ciule donoszą: Junta, czyli dy­
rektoriat republiki chilijskiej na­
łożył dziś areszt na depozyty cu­
dzoziemców w bankach. Obłożone 
zostały również aresztem fundu-

Zwycięstwo TłoczyńSR ego nad Lee 
Nalwfekszy sukces w bisior]! tennisu polskiego 

zagranicznych. 
Minister finansów oświadczył, 

ii rząd zastosuje w razie potrzeby 
siłę celem wydobycia zapasów 
złota. (ATE). 

> 
Ostatni dzień turnieju tennisowego o 

puhar Oavisa przyniósł nam triumf nie-
notowany dotychczas zarówno w grach 
o puhar Davisa, lak I w innych walkach 
naszych najlepszych rakiet. 

Oto mistrZ Polski Ttoczyński poko­
na] trzeci* rakietę Anglii, Lee w czte­
rech setach 6:4, 6:4, 2:6 7:5, zdobywa­
jąc po raz pierwszy nietyiko pierwsze 
sety w grach z Anglją, ale i pierwszy 
punkt. 

Można sobie wyobrazić co działo się 
na trybunach wśród przeszło 3.01/U orz-
palonych do białości widzów, gdy Po- nas 4:ł. uia fasuj test to SUKSCS o-" 
iak zdobył pierwszego seta. Kiedy I w gromny, dla W. Brytanii — przepowie-
drugim Anglik ,ugią? się przed klasą dnia klęski w spotkaniu z Ameryką. 
swego przeciwnika w serce tlnmu wsta-1 względnie Francja. 

Światowy rekord Trojanowskiego 
200 metrów w 22 sekundy 

Najszybszy sprinterPobH^Trolanow-l-czas na 22 sek. Na 100 mtr. Trojanowi 
ski z Polonii ustanowił wczoraj świetny Uki miał 10.8 sek, 
rekord w biegu na 200 mtr., osiąjrajac1 

pila nadzieja — a mii uda się wygrać. 
Set trzeci zachwiał nieco wiarę w 

zwycięstwo, ale po przerwie mordercza 
walka o każdą piłkę, która nielednokrot 
nie wędrowała nad siatką po kilkadzie­
siąt razy, zakończyła sie wreszcie zwy­
cięstwem TloczyńskieJso. 

Mistrz Polski został z placu zniesio-; 

uy na ramionach. 
W pierwszej grze dnia M̂  Stolarow 

uległ również po wcale niełatwej dla 
Perryego'walce 3:6.'5*7, 4:6. 

Ostatecznie zatem Angija pokdH 
Dla Polski Jest to sukees 
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Państwo iHewsko^owkcHikfaiBskie Na koncercie Paderewskiego w Brukseli 
• planach Hitlera I * plisad 

BERLIN 12JŁ — Tel. wŁ — Naj-jnie przeciwwagę zarówno wobec 
bliższy współpracownik poJityezny RosS iak i wobec Polski. W ten 
Hitlera. Dr. Rozenberg. kandydat sposób Niemcy odegrałyby decy-
na ministra spraw zarranicziiych |dująca ro!ę_ na wschodzie. 
rządu hitlerowskie,;.', wygłosi w 
Monachium odczyt o polityce, która 
miałaby być prowadzona na Wscho 
dzie w razie ostatecznego zwy­
cięstwa narodowych socjalistów w 
Niemczech. Rozenberg oświadczył. 
j e dotychczasowa polityka N'e-
wiec na Wschodzie wobec Rosji 
była błędna, gdyż nie uwzględniała 
niebezpieczeństwa, wynikającego 
z możliwości frankofilskiej poityb 
przyszłej Rosji. 

Niemcy powinny dążyć do stwo 
rżenia na Wschodzie nowego fede­
racyjnego państwa litewsko - b'i*fł-
rusko - ukraińskiego, którego lud­
ność wynosiłaby przeszło 50 irrllo-
nów i któreby stanowiło jednoc^eś-

. BRUKSELA, 12*. Na wczoraj­
szym koncercie Paderewskiego, u-

. _ . . rządzonym.pod protektoratem kró-
I Odczyt Rozenberga wywołil w.iowej Elżbiety była obecna belgii-
kołach politycznych sensacje ; jest ska para królewska przybyła z Lon 
komentowany jako zapowiedz :wa! I dymi łia godzinę przed koncertem. 
czania polityki rapalskiej przez Hit- IW loży posła Rzeczpospolitej J.>c-
lera. (ATE) 'kowskiego. obok loży królewskiej 

belgijska para Królewska 
zaleli, miejsca premier Renkin i je 
go małżonka. 

Publiczność, w liczbie około 3 
rys. przyjmowała Paderewskiego 
owacyjnie. Dochód z koncertu prze 
znaczony został na cel dobroczyn­
ny. (PAT) 

Polski Monopol Solny 
Hurtowa sprzedał tylko za zezwoleniem rządu 

Niebawem okaże się dekret Pre-, ministrowi skarbu, zostaną zespo­
lone wszystkie prace, związane a zydenta, powołujący do • tycia 

przedsiębiorstwo „Polski Mono­
pol Solny". Na piątkowem posie­
dzeniu Rada Ministrów uchwaliła 
projekt tego dekretu. 

W nowopowstającem przedsię­
biorstwie, które będzie podlegało 

Cudowne ocalenie pilota „Rosa Marii" 
Sześć dni na morzu w wątłym samolocie 

Stanisław Hausner uratowany! lśni to sam Hausner, gdy wyląduje I znajdowała się radiostacja nadaw-

Dlaczego sie otruta? 
Służąca fest otsej liadoergna 

oeanua 
NOWY JORK, 12.6. — Emily 

Sharp, siostra służącej teścio-
»e-i Lrndbergba poddana została 
•wczoraj trzygodzinnemu przęsłu 
chanju. w wyniku którego wła­
dze śledcze doszły do przeko­
nania. że służąca ta. która jak 
wiadomo popełniła samobój­
stwo. nie miała nic wspólnego 
z -uprowadzeniem dziecka Lind-
bergów. 

O £ . O 

W 13 godzn 
z Francii diBnclji na hydrotyku 

12. 6. — Holende 

W:ęc jednak dzielny polski lot 
ntk. który wybrał się samotnie z 
Ameryki przez Atlantyk do swej 
odległej Ojczyzny, nie zginął w 
szarych falach oceann, jednak zdo­
łano go wyratować! 

Zagnany południowo - wschod-
niemi wiatrami na południe, zep­
chnięty i zamierzonej drogi, o-
siadł z braku benzyny na talach. 

na ziemi amerykańskiej. 
Jest to pierwszy tego rodzaju 

wypadek w lotnictwie. 
Sześć dni! To przecież bezma-

ła tydzień! Parę godzin — to je­
szcze zrozumiałe, takie wypadki 
już sie zdarzały. Ale sześć dni. 
bez lodzi, bez pływaków, bez ca­
łego szeregu specjalnych urzą­
dzeń, chroniących samolot przed 
uderzeniami fal — to cud praw-gdześ w południowej części At l i t 

la n ty ku i przez sześć dłngkh dni j ^j^-y 
błąkał się na odludnym skrawku; 
morza. i Nieraz już zdarzały się wypad­

ki, że hydropiany zmuszone do 
wodowania gdzieś zdała na oce­
anie utrzymywały się na powierz­
chni wody "przez kilka dni. zanim 
nie nadeszła pomoc. Ale wodno-
płatowce budowane są przecież 
specjalnie do tego celu, aby swe-j armada hiszpańska. 
bodnie mogły osiąść na morzu na-1 szukiwań lotników 

Ocalenie Hausnera jest wprost 
cudowne. Bohaterski lotnik polski 
leciał przecież na samolocie lądo­
wym. Jego amaramowa „Rosa 
Maria" Tie była przystosowana 
do osiadania na wodzie. Pod ka­
dłubem jej umocowane było pod­
wozie. umożliwiające jedynie 
startowanie i lądowanie na ziemi. 
Hausner przecież startował z lot­
niska w Linden pod New Jorkiem 
i zamierzał wylądować dopiero w 
Warszaw ie. Na cóż mu więc po­
trzebne były pływaki! Nie prze 

LONDYN. 12.6. — Holender I widy wał przecież "!owania po 
Scbitperoort przebył wczoraj drodze gdzieś na o. ;ie. 
kanał La Manche z Calais do Dou- Jakm cudem !ądo.vy samolot 
wrn na hydrocykln w ciągu 13-tu ! mógł iie 
godzin. (PAT). i talach, niewiadomo. Może wyją 

-wet przy dość wysokiej fali. 
Kadłub ich zbudowany jest w 

kształcie szerokiej, mocnej łodz:,| 
mogącej stawić skuteczny opór rii-. 
szczącej erozji fal, pod skrzydła- j 
mi umocowane są lekkie, ale bar-: 
dzo wytrzymałe pływaki, unoszą-

, ce płaty na powierzchni wody i a-
| niemożliwiające zalanie ich przez 

utrzymać tyle czasu na j gwałtowne nawet i wysokie fale. 
1 Słynne przecież było na cały 

cza, przecież lotnicy powinni wzy 
wać pomocy. 

Nie tracono jednak nadziei, że 
mała wątła łupina, z przyczepio-
nemi do niej kurczowo czterema 
istnieniami ladzkiemi, błąka się 
gdzieś na oceanie. 

Ze wszech stron ruszono lotni­
kom na ratunek. Wszystkie okrę­
ty pasażerskie i towarowe znajdu­
jące się wówczas na A-
tiantyku wpobliżu Azorów zmie­
niły kurs i ruszyły drogą, którą 
lecieć mógł hydroplan. Może 
gdzieś, który z nich wypatrzy bia­
ły kadłub samolotu na szarej pła­
szczyźnie wodnej i zdoła urato­
wać rozbitków. 

Ruszyła na poszukiwania cala 
Na czas po-
hiszpańskich 

Nie 

Laureaci Akademj Urn e e.ności 
aristrz Wyczołkoastl I profesorowie Brltkser i Koaopufftski 
KRAKÓW. 12,6. Tel. wł. Wczo-I 1) nagrodę z funduszu Barczew-

raj odbiło się doroczne uroczyste i skiego za dzieło historyczne prof 
publiczne posiedzenie Polskiej Aka 
demjŁ Umiejętności w obecności 
min. Jedrzejewicza. jako przedsta­
wiciela Prezydenta Rzeczypospo­
litej. 

Po otwarcia posiedzenia przez 
prezesa prof. Kostaneck ego, se-

' kretarz generalny proi. Kutrzeba 
odczytał sprawozdanie z czynno­
ść:. 

Walne posiedzenie członków 
Polskiej Akademji Umiejętności 
przyznało: 

•• 

dr. Wł. Konopczyńskiemu p. L: 
.Kazimierz Pułaski". 

2) nagrodę z funduszu Barczew­
skiego za dzieło malarskie L. Wy-
czółkowskiemu za obraz p. L: 
..Krucyłi* Jadwigi", wykonany w 
r. 1931. 

3) nagrodę im. Spasowicza oraz 
nagrodę m. Krakowa prof. dr. Al. 
Brucknerowi za dzieło „Literatu­
ra polska, początek. rozwój, czasy 
ostatnie" oraz za całą działalność 
naukowa. 

Daremny trud nurków 

• świat, równie niemal cudowne, o-
caler.ie członków załogi hiszpań­
skiej „Numancji". na której głoś­
ny dziś separatysta kataloński ma­
jor Mello Franco usiłował przele­
cieć Atlantyk od brzegów hiszpań­
skich i osiąść w porcie nowojor­
skim. 

„Numancja", która wystartowała 
dnia 21 czerwca 1929 r. z porta 
lotniczego Los Alcazaros wpobli­
żu Cartageny, miała osiąść po dro­
dze w porcie Horta, na Azorach, 
dla uzupełnienia zapasów benzy­
ny. 

Załogę hydroplau, oprócz majora 
Franco, stanowili drugi pilot kapi­
tan Julio Rrrii de Aida. nawigator 
major Eduardo Golzales GalLarza 
i mechanik sierżant Pedro Mada-
Tiaga. 

LONDYN. 12.6. 
ftad wydobyciem z dna morskiego 
parowca angielskiego „Egipt™. 
który zatonął z ładunkiem złota 
na wysokości Brestu. 

Nurkowie rozsadzili pod wodą 
skarbiec okrętowy i wydobyli na 
powierzchnię skrzynkę zawiera­

ni parowa z dsa morskiego 
Podjęto prace' jącą nie złoto, lecz 15.000 papie­

rowych rupij indyjskich. Okazało 
się. że banknoty są bezwartościo­
we. ponieważ edycja tych bankno­
tów została już wycofana z obie­
gu. Nurkowie prowadzą w dal­
szym ciągu poszukiwania zapasu 
złota. (ATE). 

GIEŁDA 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

z dna II-go b. a. 
LONDYH. (za zlciy 1 it- st-j otwar-

I Wieczorne notowania nieoficjalne 
z dnia II b. m. 

Doi. Sc 2jedn. SM i pól — 8.8°. Ru­
cie 32.75. zamkaiecie 32.75. t-el źl. 4.92 i pót. Papiery procentowe 
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100 zL) 377-20 — 37931. 3 proc. pot. bud. 33 i pól. Doiarówka 

ZL KYCH. Złoty (źa 100 zl.) mwar-' li, 5 pruć. poi. konw. 33. 5 proc. poż. 
ce 57.40. zanika. 37.40. i koL 26. 10 proc. poż. kol. 100, 7 proc. 

BERUN. Zloty (za 100 ził noty '• poż. stab. 43 • pól. 4 proc. poż. inw. 
-r«ksze 46S0 -r- 47J0: wypłaty na • zwykła 8S i pół. serjowa 93 i pól. 4 i pól 
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87.42: fcfctralkzae wiaty aa War- W. 43. 8 proc. U Z- m. W. 5325. 
•za«-ę -5129^ 57.41. I Bank Polski 70. 

! założono na Azorsch specjalną ba-
I ze dla hiszpańskich wodnoplatow-
I ców patrolowych, które przeszu-
1 kiwały każdy kawałek oceanu. 

Na osobiste prośby, bawiącego 
wówczas z wizytą w Anglji, kró­
la Alfonsa i dyktatora hiszpańskie­
go generała Primo de Rivery. ad­
miralicja brytyjska skierowała na 
poszukiwanie „Numancji" całą an­
gielską Flotę Atlantycką, będącą 
wówczas na wielkich dorocznych 
manewrach. Ścigłym torpedow­
com i kontrtorpedowcom towarzy­
szył wówczas wielki transporto­
wiec. awiomatka .Eagle" z całą 
eskadrą płatowców wywiadow­
czych. 

Sześć długich dni napróżno szu­
kano lotników, którzy wskutek 
mgły zabłądzili, minęli Azory i o-
siedli na morzu po drugiej stronie 
wysp w odległości około 100 mil 
morskich od wyspy Fayal. 

Uważano ich już za straconych. 
Okręty jeden za drugim wracały 
do portów. 

— Odzież to możliwe — sądzo­
no.— aby hydroplan mógł sic u-
trzytnac tak długo "na falach... 

W katedrze madryckiej i we 
wszystkich .kościołach prowincjo 

cjalnej o śmierci lotników. 
było już żadnej nadziei. 

Ody nagle siódmego dnia nade­
szła radosna nowina: angielska 
awiomatka „Eagle" wyratowała 
„Niwnancję". 
• Małą łupinkę odnalazł wśród wo­
dnej pustyni angielski pilot poru­
cznik Wadę. powracający z ostat­
niego swego lotu wywiadowczego. 
Porucznik Wadę był ostatnim, któ­
ry wyleciał na poszukiwanie „Nu­
mancji". Po jego powrocie na po­
kład, „Eagle" miała podnieść kot­
wicę i połączyć się z całą flota, o-
czekującą jej w portach na Azo­
rach. 

Major Mello Franco i jego towa­
rzysze. mimo burz, mimo wia­
trów. zdołali się utrzymać siedem 
dni, okrągło tydzień na oceanie, 
ale „Numancja" była hydropla-
nem, budowanym z tą myślą, że 
musi stawić opór falom Atlantyku, 
a amarantowa „Rosa Maria" Sta­
nisława Hausnera jest płatowcem 
lądowym. 

Ocalenie bohaterskiego lotnika 
polskiego nie można nazwać ina­
czej. jak tylko cudem: Tern bar­
dziej. że nikt go nie szukał, że u-
waża-no go już za straconego. 

J. Wiel. 

produkcją i sprzedażą soli. 
Dekret przewiduje, że prowa­

dzenie detalicznej sprzedaży soi! 
nie wymaga specjalnego zezwole­
nia. Sprzedawcy obowiązani będąt 
tylko stosować się do przepisów, 
normujących sprzedaż detaliczną, 
wydawanych przez p. ministra 
skarbu. Sprzedaż hurtowa dokony­
wana będzie przez Polski Monopol 
Sołny, bądź we własnych zakła­
dach sprzedaży, bądź za pośred­
nictwem sprzedawców, którzy 
uzyskują odpowiednie zezwolenia. 

Obniżenie płac zecerow 
wynikiem stroika lwowskiego 
LWÓW, 12.6. — 'W okręgowym 

inspektoracie pracy podpisana ze­
stala wczoraj umowa między Zwiąż 
kiem Właścicieli Drukarń a delega­
tami Zrzeszenia Pracowników Dru 
karskich. Na mocy tej umowy za­
kończono kilkudniowy częściowy 
strajk zecerów we Lwowie. 

Umowa ta, która doprowadziła 
do obniżenia dotychczasowych płac 
zecerów, obowiązuje na okres 6-ciu 
miesięcy. (PAT) 

4 kontrtorpedowte 
angielskie 

przybijała w Środo do fidynl 
GDYNIA, 12.6. Dywizjon flo­

ty ansiejskiej przybywający do 
Gdyni w dniu 15 b. m. składać 
si<; będzie z kcmtrtorpedowcóws 
„Vivieti", „Wessex". „Westcott" 
i „Wolfhound". 

Na spotkanie angielskich konifr. 
torpedowców wyruszy statek że* 
giu«i polskiej „Jadwiga". (PAT) 

Próżno jednak oczekiwano „Nu-; nalnych Hiszpanji odprawiano już 
mancji" o oznaczonej godzinie w nabożeństwa żałobne za spokój 
porcie Horta. Hydroplan nie przy- j dusz majora Franco i jego towa-
lecial, nie otrzymano również ża- rzyszy. Ministerstwo marynarki 
dnych wiadomości o jego łosie. A | przygotowało już komunikat urzę 
przecież na pokładzie samolotu i dowy, donoszący w drodze ot; 

Łodi ą podwodna przez biegun 
nowa wyprawa Wilklnsa 

Słynny podróżnik polarny Wil-
kins. który postanowił łodzią pod­
wodną dotrzeć pod lodami biegu­
na północnego z Europy do Ame­
ryki, nie zraził sie -pierwszem nie­
powodzeniem 1 porzuciwszy „Nau-
tilusa" zamierza wybudować nową 
łódź podwodna większą i lepszą. 
która umożliwiłaby dokonanie no­

wej wyprawy. : 

Z pomysłem tym i z peanami w il-
ktns przybył obecnie' do stolicy; 
Norwegii. Oslo 1 podjął .konferencję 
z prof. Swerdrupem, słynnym pod­
różnikiem biegunowym I towarzy­
szem wypraw. Załoga nowej wy­
prawy ma sie składać tylko z lOi 
osób. 

Strajk protestacyjny w Łodzi 
Robołfll<y magistraccy porzucają prace 

Wykrycie spisku na Kubie 
Masijna piekielna w gabinecie prezydenta republiki 

LONDYN, 12.6. — Na wyspie Ku 
ba wykryto sprzysiężenie przec:w-
ko rządowi. 

W gabinecie prezydenta Kuby 

wykryto maszynę piekielną, którą 
zdołano zabezpieczyć przed wybu­
chem. Aresztowano 3 studentów. 

(ATE) 

Wypadek lotniczy w Ciechocinku 
przy lądowaniu samolotu sportowego 

CIECHOCINEK. 12.6. Wczoraj 
o godz. 18,15 wydarzył się tu wy­
padek lotniczy. Samolot Aero­
klubu Warszawskiego R. W. D—4 
S. P. — A. E. Z. przy lądowaniu 
skapotował. 

Por. pilot Mieczysław Pronasz­
ko lekko ranny. Inż. Jerzy Wę-
drychowski doznał ogólnego po­
tłuczenia i szok,u nerwowego. Sa­
molot uszkodzony. 

ŁODZ, 12.6. — Tel. wł. — Wczo 
raj odbywało się w Łodzi zebranie 
magistrackich robotników sezono­
wych. 

Postanowiono proklamować na 
poniedziałek dwugodzinny strajk 
protestacyjny z żądaniem przywró­
cenia pracy w ciągu 6 dni w tygod­
niu oraz przywrócenia zeszłorocz­
nych stawek płac w wysokości 7.75 
zł. zamiast obecnych stawek wyno­

szących 625 zł. 
Równocześnie w poniedziałek de 

legacja robotników sezonowych uda 
je się d6 magistratu i województwa 
z obszernym memoriałem. 

Jeżeli w poniedziałek żądania ro­
botników sezonowych nie będą u-
względnione, mają oni we wtorek 
całkowicie porzucić pracę. 

W tym wypadku strajkowałoby 
około 3000 robotnikków. (P.) 

Na drucie telegraficznym 
zbllska > zdaleka 

Fałszerze banknotów w drukarni ber 
lińskie]. Na Jednem z przedmieść ber­
lińskich policja wykryła kryjówkę fał­
szerzy banknotów, mieszczącą sie w 
drukarni. Właściciela drukarni I jego po 
mocitika aresztowano. Skonfiskowano 
2U-markowych banknotów na sumę 
5C.000 mk. 

Pożar największej fabryki chemicz­
ne] w Moskwie. W Moskwie spłonęła 
jedna z największych fabryk chemicz­
nych od niedopałka papierosa. Zrnęlo 
4 robotników. 

Kary na robotników sowieckich. Wo-

bic lichego gatunku produkcji fabryk s« 
w!«ckich, prezydium W. C I . K. wyda­
ło rozporządzenie, ie za I. zw. „braki.", 
powstałe z winy robotnika, nie będzie 
r "cral on żadnej zapłaty, zaś za Ł zw. 
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<• T o 33 proc. 
Klęska socjalistów w Australii. Pod­

czas wyborów do parlamentu stanu 
australijskiego Nowa Południowa Wat 
ja socjaliści stracili 35 mandatów. WleW 
szość konserwatywno - liberalna wyno-
'EtDOS UIOSOJ3 OZ 0WLI39Zld JSS0J.3 H) I* 
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47) ! gębę starego mężczyzny, a tymczasem poeby-

ANTONI MARCZYŃSKI jall się nad nią chłopak może dwudziestoletni; 
^ l i e g o twarz miała w sobie coś zawadiackiego, 

t l i ł mkAmmmmw* j • t A f t a l A i n i i e c z budziła zaufanie. W jego czarnych, jak we-
W l G t l l t * l f i l i U U U C i l a f l l l l Siei oczach n;e było ani _ltrzty samczej pożądli-

Pozosutl na szerokim chodniku bulwaru 
Raspail. a Hania pobiegła sama za wskazanym 
jej mężczyzną. Uopedzila go pod jakąś latarnią. 

— Niech mnie pan z sobą zabierze, — za-
1 czyrtala z tamtymi, lecz wykorzystując tę oko-
' licztiość. że Nanette nie mogła jej słyszeć obec-
i me, dodała szybko: — Ratuj mnie pan! Wpa­

dłam w ręce jakiegoś apasza. Niech się pan 
nie ogląda, błagam. On mnie zabije! Stoi o kil­
kadziesiąt kroków stad.. Ja wszystko panu opo-
•wiem. wyjaśnię, wytłumaczę. _ptogi, kochany 
mnie . ja umie ze strachu... 
ooooch— 

Mówiła to jednym tchem 
oczu ku twarzy tego człowieka; wstydziła się, 
nie śmiała mu spojrzeć w oczy, przecież ona go 
zaczepiała! 

— Czemu nie patrzysz mi prosto w oczy? 
•— zabrzmiał jej nad głową dźwięczny głos mło­
dzieńczy. 

— Bo_. bo się wstydzę, — wyjąkała. 
— A mole dlatego, ze kłamiesz? 

— Przysięgam, że mówię prawdę. Przysię-
cam! 

Zadarła główkę do góry I miłe zdziwienie 

wosci, którą wprost ziały natrętne spojrzenia 
i pana Honoriusza Cassin. Jego oczy patrzyły na 
„małą ćmę nocną" badawczo, przenikliwie, ale 
i z wyraźna życzliwością. 

— Chodź ze mną, opowiesz mi po drodze, 
jaki to sposób wpadłaś w szpony tego apasza. 

I . Mówił po francusku doskonale; ałe również 
z cudzoziemska. 

— Nie, — zaprotestowała Hania, — to na 
nic. Kuternoga pójdzie za nami krok.w krok. 

— Jeśli się zbliży, dam mu w zęby. 
— Och, panie, on jest szalenie' silny, — rze­

kła, wspomniawszy sobie żelazny uścisk łapy 
Kami mn:e pan, r z e rjmieszka, — i ma przy sobie taki nóż, — po-

^ ^ kazując rękami rozmiary owego noża, przesa-
nie podnosząc dziła trochę, aby odstraszyć młodego opiekuna; 
- , . . - ; . n - e g ^ j g j ^ D y S j ę narażał taki dobry, poczci­

wy chłopak. I taki przy tern ładny! 
— Więc co mam robić? 
— Musimy mu uciec... taksówką. 
— Taksówka? Hm, to kosztuje, a my, ma­

larze nie kąpiemy się w złocie, moja mała. 
— Ja takie nie mam pieniędzy, lecz mogę 

panu dać ten zegarek, — odpięta szybko rzemyk 
zegarka, osadzonego w bransoletce i podała go 
chłopcu. 

Przedłużająca się rozmowa musiała snąć obu-
odbiło sie w jej wyrazistych oczach. Spodzie-1 dzić pewne podejrzeń a u Nanette i jej towarzy 
waiu sie ujrzeć marsowe oblicze, lub obleśną: sza, gdyż zaczęli się powoli zbliżać do latarni 

pod którą Hania zaczepiła czarnowłosego mło- | 
dzieńca. 

— Idą tutaj. Uciekajmy, na Boga! 
— Nie bój się, mała. I schowaj sobie swój 

zegarek. Nie mam zwyczaju przyjmować pre­
zenty od kobiet. 

— A wystarczy panu na taksówkę? 
— Wystarczy, wystarczy. — Ujął Hanię 

pod ramię i ruszyli razem w stronę bulwaru 
Montparnasse, jeszcze i o tej późnej porze bar-! 
dzo ożywionego... 

DJdier trącił w bok Nanette i jął zacierać 
dłonie.-

— Złapała gościa — rzekł zadowolony. 
— Pojętna uczennica. 
— Skręcają w lewo. Uuu, niedobrze. Ja 

tam nie lubię się pchać do światła. Idtó za nimi, 
Nanette, ja poczekam na zakręcie... 

Kiedy doszli do bulwaru, Didier zaklął stra­
szliwie; Hanka wsiadała właśnie do taksówki 
Pomimo jego zakazu! 

— Zatrzymam ich, — rzekła Nanette, pę­
dząc ku taksówce. Lecz nim dobiegła, drzwicz­
ki zatrzaśnięto. 

— Stać! — krzyknęła. — To moja slostral 
— Kłamstwo. Ona kłamie, — pisnęła Ha­

nia. tuląc się do swojego towarzysza. Ów zaś 
dał znak szoferowi i auto ruszyło z miejsca. 

— Stać! Ten człowiek porwał mi siostrę! 
Kilka osób siedzących przy stoliku na we­

randzie kawiarni „La Coupole" zerwało się 
i podbiegło do Nanette, lecz baczny na wszystko 
Didier zoczył zdaleka poRcjanta i schwycił pod 
ramie swola towarzyszkę. 

— Stul dziób, — szepnął jej w ucho. 
Hania obejrzała się i dostrzegła swoich prze­

śladowców; stali na krawędzi szerokiego cho­
dnika i wygrażali jej rękami. Skuliła się i była 
szczerze wdzięczna czarnowłosemu młodzień­
cowi, że ją w tej chwili wpół objął; taka się; 
czuła bezpieczna pod opieką jego silnego, ramie­
nia. 

— Boisz się, maleńka? — spytał z tkliwo­
ścią, której nie spodziewają się po junaku, ma­
jącym tak czupurną minę. 

— Teraz już nie, — uśmiechnęła s i ę , — ale 
nie chciałabym już nigdy spotkać tych niedo­
brych ludzi. 

— I nie spotkasz ich, bądź pewna, — uspo­
kajał ją. — Paryż jest duży. żeby kogoś spotkać 
wśród tych pięciu milionów mieszkańców to już 
trzeba mieć wyjątkowe szczęście... Albo pecha. 

— Ja zawsze mam pecha, — westchnęła 
i zadrżała, jakgdyby w proroczem przeczuciu, 
że pech jej nie opuścił. W księdze przeznacze­
nia było snąć pisane, że apasz Didier spotka 
znów biedną Hanię.., 

'''-*#!' 
Rozdział XXXV. 
OSTRZEŻENIE. 

, Anielka Łazanka przyśpieszyła kroku. 
niepokoiło ja wkońcu zachowanie się tej starej 
kobiety, która Ją tak bacznie obserwowała 
w szpitalu, a teraz szła za nią krok w krok 

— •Panienko! Hej, panienko. 
Przystanęła, odwróciła sie. 

(Ti. c. n.). 
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Rozpędzone koło rewolucji 
Rewolucja polityczna... rewolucja 

społeczna., rewolucja w dziedzinie 
pojęć moralnych i religijnych., re­
wolucja obyczajowa: oto idee. kró-
rcmi posługujemy sie niemal na każ 
dym kroku, stwierdzając burzltwe. 
wulkaniczne tempo przemian we 
wszystkich zakresach życia. 

Ody jedni to wściekłe tempo n;e-
nstannie odnawiającego sie ruchu 
witają z entuzjazmem, inni patrzą 
na nie z niepokojem i trwożą, tako 
na wzmagającą sie gorączkę jakiejś 
powszechnej, niebezpiecznej choro­
by. I jedni, wszakże, i drudzy. mn:ej 
lub więcej wyraźnie, zdają sobie 
sprawę, gdzie szukać należy źródeł 
tego rewolucyjnego prądu prze­
mian, który wstrząsa światem: wi­
dzą je oni w rewolucji, dokonanej 
przez technikę 

W stosunku do nowego świata. 
jaki wyrósł dokoła nas na podkła­
dzie rewolucji techniznej. możliwe 
są trzy zasadnicze postawy. 

Postawa pierwsza jest czysto n : 
gatywna i wsteczna. Technikę uz­
naje sie za rodzaj potwornego ra­
ka. który powoli rozszerza się na 
wszystkie dziedziny życia, degra­
dując wszelkie pierwiastki jakoś­
c iowe oraz tradycyjne, w y w y ż s z a ­
jąc mechaniko ponad organizm, rze 
czy masowe ponad indywidmme, 
fabrykat ponad wytwór ducha. 

Z tego stanowiska wstecznego w 
maszynie upatruje sie źródło wszel­
kiego zła. zepsucia i upadku, nie 
wyłączając zepsucia obyczajów i 
upadku rasy. Zwolennicy tego SUJ-
nowiska twierdza, że ludzkość te­
raźniejsza stoi wobec nieuniknio-

Siłą. która lamie wszystkie do - |ne j alternatywy:.albo znajdzie ona 
tychczasowe przeszkody i cedzi 
ludzkość w szalony pościg do . « -
znanego celn, jest rozpedowe koło 
maszyny. 

Maszynę, rzecz prosta. zni\ i 
świat przedwojenny. Ale podów­
czas była ona w reku człowiek i 
narzędziem, które, służąc mu 
wywracało jego życia. Po wojrle 
natomiast, człowiek stanął w obli­
czu świata nowego: w obliczu ś:o-

w sobie dość siły. aby rozpo/nac 
wroga i odepchnąć go ze swej dro­
g i choćby za aenę wyrzeczeń i sje 
tytanicznych snów o potędze — i l -
bo czeka ją tragiczny, katastroial- [ 
ny koniec prawdopodobnie jakaś ] 

,nowa wojna powszechna, w które? i 
nie {rozpętana hydra maszynizmu z.^e- ! 

je świat potopem 
Ino moru. 

Postawa druga, wręcz pricciw- i 

matyzmowi mistyki, ubóstwiającej 
maszynę. 

Zwolennicy jej wychodzą z za­
łożenia. że rewolucja techniczna 
jest faktem dokonanym; że pod 
wpływem dynamiki maszynowej 
przeistoczeniu ulega nietylko układ 
materialny, ale i układ duchowy 
współczesnego świata. Nie zamy­
kają oni oczu na niebezpieczeń­

stwa, jakie przemiana ta niesie; aie, 
z drugiej strony, cenią i znają wa*-
tość tego. c o daje nam technika w 
zakresie coraz większej wolności. 
potęgi i panowania nad przyrodą. 

Przyjmując wszakże dobrodziej­
stwa materialne, tworzone przez 
maszynę, tern żywszą czują oni po­
trzebę dźwignięcia ideałów i war­
tości uniwersalnych, powśzech-

P u s z c z a J o d ł o w a 

nych, jako bazy niezbędnej dla o- Ifalą metafizyki orientalnej z filozof-
brony przeciw maszynie i dla wal- |.ją i etyką Bergsona z nawrotem do 
ki o jej podporządkowanie celom i Św. Augustyna, czy śwfTomasza z 
wymogom ducha. Aquinau, z 'poszukiwaniem elity, 

Jak widzimy, /a trzecia, niejako przez faszyzm i bolszewizm, w s z ę . 
syntetyczna, postawa polega na stojdzie uderza nas ta sama tendencja, 
sunku do maszyny czujnym i kry- ten sam kierunek: kierunek ku za-

»*- " 

tycznym, ale nie negatywnym; ro­
zumiejącym i życzl iwym, ale nie 
bałwochwalczym. Jej najznakomit­
szym reprezentantem w chwili o-
becnej jest znany prezes wiedeń-

'• skiej „Spółki Kulturalnej", Karol 
i Antoni Rohan, jeden z najwybitniej­
szych umysłów niemieckich, prze­
ciwstawiających sie, z pochodnią 
myśli niezależnej w ręku, chuoso-
wi germańskiego świata. 

gadnieniom ponadczasowym, trans* 
cendentalnym, a wiec wiodącym 
ponad maszynę i ponad mechan:ke, 

A weźmy psychoanalizę Freuda 
wraz z całym splotem jej metod 1 
badań duszoznawczych? Czyż ni« 
jest ona charakterystycznym prze­
jawem tego samego prądu, który, 
odwraca się od świata zewnętrz­
nego i jego mirażów techniczno-
społecznych, aby docierać do głe-

' * * * . . * * 

ognia, żelaza 

dowiska. wytwarzanego przez ma-1 na poprzedniej, kojarzy sie z ideoio i 
szynę i przez technikę; w o b i c i a ! gja nieograniczonego postępu: m o ż | 
spłotu warunków, które narzuciła 
mu nową tablicę wartości, nowe or 
jentacje. nowe drogi przeznacze­
nia. 

Nie jest przypadkiem, że ta no­
wa świadomość wyrosła właśn ; e w 
okresie powojennym, wojna świa­
towa była metyle walką ludzi prze-

, c iwko ludziom, ile raczej walką ma 
s z y n y przeciw człowiekowi, lub 
nawet walka maszyn przeciw ma­
szynom. 

Wtenczas to. w ogniach wieik:jj 
wojny, maszyna po raz pierwszy 
wyrosła ponad głowę s w e g o Stwór 
c y — Człowieka. 

Wojna techniczna straszliwą w y ­
mową swoich niszczycielskich dzia­
łań zrodziła w duszy człowieka 
świadomość owej piekielnej wła­
dzy. jaką maszyna zdobyła nad ży­
ciem iudzkiem 

naby ją nazwać postawą mistyki 
inżynierskiej. 

Nie przecząc, że maszyna powo-
dować może w ustroju społecznym j 
chwilowe zaburzenia, stronnicy tej) 
ideologii kładą nacisk na to. że dal- ' 
szy. niepowstrzymany rozwój tech 
niki w y r ó w n y w a poniesione straty 
i wiedzie ludzkość ku coraz w y ż ­
szym formom współżycia. Ideolog­
ia tej wiary w maszynę, ma. jak 
wiadomo, najżarliwszych proroków 
i w y z n a w c ó w w Rosji bolszewic­
kiej a także w ulirakapitalistycznej 
Ameryce. Rzecz prosta, są to pro­
rocy i w y z n a w c y obrządku najzu­
pełniej świeckiego. Głoszą oni z za­
pałem a nawet z fanatyzmem, że 
wszelkie energie, jakiemi ludzkość 
rozporządza, nawet energie porząd­
ku wyższego , zaprząc należy do 
nracv nad podniesieniem h o e i c w 

• - - c- - -CM 

Myliłby się wszelako ten. ktoby jbin wnętrza psychicznego, do tajni. 
sądził, że krytyczny nawrot ku w a - i k ó w duszy? 
loryzacji człowieka rodzi się w u- I Niedośe na tern. Z każdym nie-
myślę jednostek z rozważań czysto Imał dniem, coraz silniej, coraz śn fe 
teoretycznych. Nie. Rodzi się on 'lej toruje sobie w Europie obecnej 
pod naporem życia. Wylania sie z idrogę zagadnienie, które Niemcy. 
głębin raczej podświadomych. Da i nazywają „Fuehrerproblem" — za-
je znać o sobie głosem, przed/.cra- gadnienie wodzowstwa: inaczej — 
jącym się jakgdyby z mroków sa- sprawa elity kierowniczej w spo-
mego instynktu, zatrwożonego o teczeństwach. 
równowagę zbiorowego życia. ; Jeśli arystokracja, jako kastai 

*?-^fe* 4 * > 
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Ileż to razy w dziejach duch ludz 
jki na wieki całe oddawał się w nie 

bezpowrotnie odeszła w prze­
szłość. to arystokracja, jako ideał, 

• - •" !<- I 
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To też nie ulega wątpliwości, że | materialnych, do pracy nad spotę 
jeśli wiek XIX szedł naprzód pod jgowaniem wydajności wytwórczej 
znakiem ujarzmienia przyrody za i W Unii sowieckiej nie brak iess 
pomocą maszyny. 10 zadanie w:enu 'dzisiaj apostołów, którzy nie '.'irha 
XX polega na tern. aby podjąć wal- J ją sie maszyny stawić za wzór 
ke o zapanowanie człowieka nad jczłowiekowi i z trybu jej działania 
maszyną, aby z powrotem do wlaś czynić prawo dla Indzi. O „naśla-
ciwej sprowadzić roli to narzędzie, 'downictwie Maszyny" gotowi oni 
które ze służebnicy przeistoczyło 
sie dziś w e władczynię człowieka 

Wyobraźmy sobie bujnego, roz­
hukanego rumaka, który, zerwaw­
szy wędzidło, pędzi naoślep w chy­
żym cwale przed siebie, wydarlszy 
sie z rak goniącego jeźdźca: c z y i 
ten zdyszany jeździec, wysadzony 
z siodła, nie jest obrazem cz łowie­
ka. który stracił władzę nad ma­
szyną? I c z y i jeździec, zrzucony z 
konia, nie jest zmuszony wszyst ­
kich sił dołożyć, aby na nowo za­
siąść w siodle? 

Radio 
PONIEDZIAŁEK 

WARSZAWA. (Dług. lali 1411-b ml. 
UM: Sypał czasu. Hejnał z Kra­

kała. 
12.45: Płyty. 
L3J5: Płyty. 
15.10: Płyty. 15.40: Płyty. 
17: Koacen muzyki francuskie:. 
1S: Odczyt .Dziwolągi arabikie". 

1S-29: Muzyka lekka i taneczna. 
19.45: Skrzynka pocztowa roimeża-
20: Operetka J l r j b a Luksemburg". 
22: Dialog .Rożnowa z ma!icoi.:en-

fcnr. na» Mszyła taneczna. 
WTOREK 

11.56. Sygnał czasu. HejwaJ z Krako-
»a. 

mówić z taktem samem przekona 
r.iem. z jakiem ongi mówiono o „na­
śladownictwie Chrystusa". 

Obie postawy, nakreślone po­
wyżej . są jednostronne, fanatycz­
ne. wyłączne i agresywne. Obie 
przesądzają sprawę wyrokiem dog 
matycznym. I obie wyklinają s,c 
nawzajem. 

Postawa trzecia nikogo i nicze­
go nie wyklina, niemniej przec ;eż 
przeciwstawia sie energicznie za­
równo dogmatyzmowi wstecznic-
rwa, negującego maszynę, jak i d i g 

T :-:»-sSI 
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W Kardach nietkniętych siek.era. ani nawet stopą ludzką od lat dziesiąt­
ka. w .rezerwatach" Puszczy, rośiinność ..podszycia" klebi się u stóp strze­

listych. srebrnołuskich jodet. 

wolę fikcjom, władzom lub narzę- [jest rzeczą, która nietylko istnieje, 
dzioni przez siebie samego stwo- ale zdobywa sobie coraz więcej wy, 

Co wróż* gwiazdy na dzień 13 czerwca? 
Projekty, reform,, zmiany 

Już »czesne KO-! tknąć z ludźmi oryginalnymi i r»z*iuai 
dżiny ranne obiecują i w sobie poglądy bardziej szerokie i po-
ekspansje umysłową.i stepowe. 

12.45: Plviv. 
1.1.35: Płyty. 
15-40: Płyty. 
16.40: Odczy: .Piękno w zyc«u co-

uz:ennem". 
17.: Popularny koncert symfoniczny 

* wyk. ork. Filharmonii Warsz. 
18: Odczyt „Wycieczki krajoznaw­

cze". 
18.20: Muzyka taneczna. 
19.45: .Bieżące w adomo*ci rolnicze". 
20: Muzyka lekka. 
20.55: Felieio- ..NJ-Z iel eir>n lite-

r-cki-. 
21.10: V- c koncertu. 
22: Muzyka taneczna. 
22.50: Muzyka taneczna (d. c ) . 

' Wacław Lednicki wystąpił nie-

S r e f rządu u> r t u m u n j : 

Pisane polscy w Sowietach 
śionmski wrócił, Ptiuyfeki «fiectił 

Wybitny znawca Rosji. pror. ] dawno z apelem do naszych sier 
! kulturalnych, aby zwróci ły jaknaj-

baczniejszą uwagę na Rosję, któ-
• rej znajomość jest u nas w zupeł-
| nem zaniedbaniu. Moglibyśmy być 

informatorami o Rosji w Europie. 
' niestety, popełniliśmy szereg błę­

dów i straciliśmy należne nam z 
wielu wzg'ędów stanowisko. 

W ostatnich czasach daje się za­
uważyć. na szczęście, wzmaganie 
sie zainteresowania Rosją w na­
szych kołach kulturalnych, szcze­
gólnie literackich. Podróż po Ro­
sji odbył właśnie Antoni Słonim-
*ki. Ma on niebawem ogłosić swe 
wrażenia. 

J w o wyjeidtfa d o S o w i e t ó * 
miody, utalentowany poeta. Ale­
ksander Janta - Połczyński, który 
dał dowód bystrej obserwacji w 
swych felietonach z podróży po 
Ameryce. Połczyński zabawi w 
Rosji miesiąc. 

Dzif: Antoniemu 
Jutro: Bazyłtmu 

>tit»'ja. Mtni premier ni-i 
ntwtmim paro, lodowej (za- i [imali h m 7 dni 

dowodzenie w pracy 
Hterackiei, interwie-
wach. koresponden­
cji i sszelkici dzia-
lalnnśc; wymajjaja-

cej aktywnośii umyślonej, dyplomacji 
a stosunkach z innymi oraz zręczne­
go dostosowania s e do nowych warnn-
ków. 

Południe przyniesie wiek&zą oryginał 
hośi i wynalazczość, nowe ideje i oka­
zje zrealizowania ich w życiu codzieu-
ntin. Zaznaczy sic również w tej. porze 
iendencja do formowania nowych zwiaz 
ków. przeprowadzaniu relorm. oraz-
Slebszycli studiów — a także i chęć 
zmiany oraz poprawy istniejących wa-
runkón. W czasie tym możemy sie ze-

Pńźniej, miedzy sodz. 15-tą a 15-tą 
passa się popsuje i wówczas możemy 
być narażeni na nieporozumienia z o-
sobami pici odmiennej lub też przeży-
»..ć jakie* rozczarowania- Będą to jed 
i;tk Mplyay przemijające, gdyż wieczór 
azisiejszy zapowiada sit pomyślnie. 

Może on nam przynieść jakieś zyski 
nieoczekiwane i niespodziewane korzy­
ści. zmiany na lepsze, nowe pola aktyw­
ności życiowej, a również i lepsze pers­
pektywy pod względem finansowym — 
'wlaszcza kolo godz. 21-ej. 

Dziecko dziś urodzone — niezwykle 
/colnc i oryg nalne. okaże dużą eks­
pansje umysłową i może się wyróżnić 
w życiu publicznem lub technice. 

/. S. D. 

Siern«ł» soraw z a g r a n i c z n y c h Jaooinj 
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rzonym? 
Krwiożercze r.eligje wschodu, na 

kazujące bogom swoim składać ortia 
ry z ludzi; piramidy egipskie, wzno 
szone rekami niewolników ku chwa 
le faraona i jego zasuszonej mumii; 
stosy inkwizycji, na których ż y w ­
cem palono ciała niewinnych ludzi, 
posądzonych o urojone grzechy: to 
tylko drobne, znikome ogniwa tego 
żelaznego łańcucha, jakim ludz­
kość dobrowolnie sama siebie pr;y 
kttwała do ołtarza swego bałwo­
chwalstwa. 

Czyż maszyna — to ostanie dzie­
ło rąk ludzkich, miałaby stać się no­
we m bóstwem człowieka, przyku-
wającem go do nowych bałwo­
chwalczych ołtarzy? 

Otóż. nie. Życie, na szczęście, sa­
mo wysuwa przeciw wszechwładz 
twu maszyny silne, coraz skutecz­
niejsze środki obronne i zaradcze. 

Spójrzmy wokół siebie! Czeinże. 
istotnie, sa te. tak częste obecnie. 
nawoływania i powroty do .,spiry-
tualizmu". jeśli nie samoobroną rów 
nowagi przeciw wybujalo.ściotn 
techniki? Ten instynkt samoobro­
ny duchowej, jak wszystkie instyn­
kty życia, błądzi, oczywiście , poo-
macku. Ważne są nie fenomeny, w 
których wyrażą, ale tendencje 
i kierunki, w których zmierza. Fe­
nomeny, niekiedy, bywają naiwne. 
Formy bywają, niekiedy, przedaw­
nione. 

Ale z jakiemikolwiek formami mie 
libyśmy tu do czynienia: czv z re­
nesansem okultyzmu, z powrotną 

znawców. 
— Otóż ideał arystokratyczny —• 

mówi Karol Rohan — ideał, w któ« 
rego ramach praca przestaje być 
przymusem zarobkowania, staje siej 
natomiast potrzeba duszy, jest ide­
ałem z istoty swej antytechnici-
nym, antymaszynowym. Jest idea« 
lem jakościowym, który przeciw­
stawia się plutokracji z jej kultenł 
bogactw ilościowych i materiał i 

I nych. 
Rewolucja dokonana przei ma­

szynę. przedstawia się nam dz :siaj 
I w swoich wynikach bezpośrednich, 
.jako olbrzymie dzieło powszechne] 
niwelacji różnic jakościowych: w. 
obliczu-techniki w s z y s c y ludzie sal 
równi sobie, bo każdy z ttieb, spro-

jwadzony jest tylko do roli bezdusz 
nego dodatku do maszyny. Im mn'ej 
indywidualności, tern większa w y ­
dajność masowa. 

Ale jakie będą wyniki dalsze? I 
czy ta niwelacja powszechna l ia 
jest tylko wyrównaniem różmc« 
przygotowaniem bezmiaru pola do­
świadczalnego dla budowy nowe) 
hierarchii świata, jakiejś nowej ary 
stokracji kierowniczej, w której 
duch, twórczość oraz indywidual­
ność odzyskają s w e prawa i z po» 
wrotem zasiądą w siodle na rozhu­
kanych koniach? • ' -

Bunt przeciw maszynie, oi He b$ 
dzie buntem wolności i ducha, spro­
wadzić może rewolucję niernnlejszal 
od tej, jaka w naszych dokonała 
się oczach w imic jej bałwochwal­
czego kultu. 

WARSZAWSKIE MIGAWKI SĄDOWE 

Talenty się marnują 
„A \a nic, tylko patrzę...4' 

Ukryte talenty chodzą wśród i tylko patrzę, co będzie dalej. Al 
nas, tylko o nich nie wiemy. Taki moja, jak to usłyszy, iak nie z la­
no. pan Antoni Motyl stawaiacy | pie z szafki sześć głębokich talerzy 
dziś przed sadem grodzkim, orze-1 i lu! lu! lu! w pana Kapuścińskiego, 
cięż to wymarzony materiał n a i w pana Salamońskieeo i w e mnie. 
króla monologistów. że niby jej nie bronie. A ja nic... AV_ 

Udyby sfilmować iego monolog końcu złapała czajnik z gorącą w o 

.1 -o - Lw 
by I negdyi. 

Sal ttanbwfska iftini&ir. 
•ia» I zreizui warunek 
obecnj rząd mandżurski 

- i . . i v /:. i. . /• ' l . k tó : \ ill JUŻ 
t.c japj.iski r/.aJ uzna de jurę 
i prezydenta Puji. 

przed sadem na dźwiękowiec zniK-
nęliby Wyrwicz. Lawiński i Kali-
ttówna. 

— Sprawiedliwie to oroszę naj­
droższego sadu tak bvło. Mieszka­
my drzwi w drzwi z Kapuściń­
skim. — mówi o. Motyl. — No i ma 
sie rozumieć u Kapuścińskich byli 
goście. Pan Kapuściński jako męż­
czyzna tronkowy. 

lubi sobie DOdcazować. 
a że nie może mieszać razem no-
g ó w na zimno. oiwa. krakowskiej 
kiełbasy, ulików. bebszfyka z cv-
liulka i tortowych ciastek od rurka 
to nie jego wina. Wiadomo, śledź 
s łodyczy nie lubi i na to nikt nie 
poradzi. To tvż p. Kapuściński cho­
ciaż żal mu było eksDensu. musiał 
w te pędy wylecić na korytarz, a 
nasze drzwi akurat byli otwarte. 
Moja żona znowu takie ma wycho­
wanie. że na takie rzeczy natrzeć 
nie może... Wiec woła na mnie: 

— Zamknij stary ciamaido. prze­
tracony w krzvżti drzwi. 

bo będzie nieszczęście. 
To ja ma sie rozumieć, proszę 

najwyższego sadu zamknąłem. A 
pan Kapuściński, że to mu ciemno 
było... strasznie sie rozzłościł. 

złapał siekiery 
i dawaj we drzwi walić: frrrach. 
Irrrach. trrrach. 

A ja nic proszę najwyższego sa­
du. tylko patrzę co będzie dalei. 

Wleciał w końcu do mieszkania 
zaczyna rugać moia żonę: ty „ta­

ka owaka", ty szantrapo. głodomo-
rówko. ofiaro losu. śleoa łamago.... 
niby prawdę mówił — bo 

mo|a żona niedowidzi 
i ciut. ciut. kuleie... \ 

A ja nic proszę sadu. tylko stoie 
i patrzę c o będzie dalej. Przyleciał 
z Kapuścińskim gość iego. pan Sa-
lamoński, złapał moia źone za gar­
dło i krzyczy: 

— Jak oie taka nie taka ootrza-
MI» to kiszki z ciebie wvleca! 

A ja nic proszę kochanego sadu, I 

da i krzyczy: 
— Jazda, bo 

łby wam poparzę 
tikropem. że wam wszystkie włosy, 
wyliżą, jak ze świńskiego ogona< 
I chlust, chlust, chlust woda! 

To my ma sie rozumieć, uciekliś­
my na podwórko. I wiecei nic ta­
kiego. proszę nan sędziego, nie by­
ło. 

Protokół napisali, że jakieś tam 
zabradiażenie snokoju publicznego, 
ale to nieprawda. 

Sad v>vv'.|..hn„.szv tei opowieści 
wszystkich oskarżonych panów o-
raz żonę monologisty skazał oo 20 
złotych grzywny. 

Nowa milionerka 

Aldona Smoluchowska. córka zmarłego 
profesora uniwersytetu, zaręczyła się 
w łych dniach w New Yorku ze znanym 
mljonercm amerykańskim Duncanem 
Keadem, wspólakcjonarjuszem firmy 

bankowej Dillon et Read Co. 
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• Poniedziałek 13 czerwca 1932 r. Nr. 1Ó2 

I I Bombardowanie" I ataki gazowe 
w miastach powiatu białostockiego 

W ciągu ostatniego tygodnia 
Komitet Powiatowy L. O. P. P. 
delegował drużyny O. P. G. na 
teren powiatu, a mianowicie do 
Wasilkowa, Supraśla, Knyszy-

Powrót P, Wojewody 
* Wczoraj Pan Wojewoda M. 
Zyndram-Kościałkowski powró­
cił z Warszawy, gdzie bawił w 
sprawach służbowych. 

na, Gródka i Zabludewia, gdzie 
łącznie z lokalnemi strażami 
pozamemi przeprowadziły one 
pokazy prac drużyn Obrony 
Przeciwgazowej, połączone z 
zadymieniem, rzucaniem bomb 
i t. d. 

Zwabiły one duży zastęp wi­
dzów, co przyczyni się niewąt­
pliwie do szerszego uświado­
mienia ogółu o grożącem nie­
bezpieczeństwie na wypadek 
wojny. 

Esperantyści wileńscy 
w Białymstoku 

języku espe-W dniach 10 — 11 b. m. ba­
wiła w Białymstoku wycieczka 
esperantystów z Wilna. 

Wycieczka, którą prowadził 
p. Szyk, zwiedziła Pałac Bra-
nickicb, dom urodzenia dr. Za­
menhofa, miejsce przyszłego 
pomnika dr. Zamenhofa, ogród 
miejski im. Ks. Józefa Ponia­
towskiego, zakład dla umysło­
w o - chorych w Choroszczy oraz 
szkołę na wolnem powietrzu i 
centralny ogród szkolny w 
Zwierzyńcu. 

W dniu 10 b.m. z okazji przy­
jazdu wycieczki odbyła się w 
ogrodzie miejskim audycja espe-
rancka, nadana przez Rozgłoś­
nie megafonowa. 

Na program złożyły się: prze­
mówienie w języku polskim 
prezesa miejscowego T-wa E-
sperantystów p. J. Szapiry na 
temat: „Znaczenie języka mię­
dzynarodowego Esperanto dla 
turystyki" oraz śpiew solowy 
reżysera sekcji artystycznej p. 

Osowickiego 
ranckim. 

Po zasłużonych latach pracy 
Jak się dowiadujemy, p. Eu­

stachy Mrozowski, wiceprezes 
Sądu Okręgowego (Wydział Cy­
wilny) złożył na ręce prezesa 
Sądu p. L. Zubelewicza poda­

nie z prośbą o przeniesienie na 
emeryturę, wobec podeszłego 
wieku; Jest to najstarszy sędzia 
Sądu Okręgowego 'Przybył do 
Białegostoku w 1919 r-

Z życia Oddziału Zw. Strzeleckiego 
w Starosielcach 

Staraniem Sekcji Amatorskiej 
Związku Strzeleckiego w Sta­
rosielcach, dnia 5 b. m. odby­
ło się pierwsze przedstawienie 
farsy w 3-ch aktach p. t. „Kło­
poty Pana Złotopołskiego", przy 
udziale p. p. Rezlera, Topiłków, 
Słabowskiej, Soczka, Gietlinga, 
Czarneckiego, Brożka, Becka i 
Dąbrowskiego — pod reżyser­
ią p. A. Arciszewskiego. 

Sztuka wywarła sympatycz­
ne wrażenie na publiczności, 
która wyraziła swe zadowole­
nie entuzjastycznemi oklaskami. 

_ Na przedstawieniu byli obec­
ni p. p.: Inspektor Samorządu 
Gminnego na powiat białostoc­
ki Edward Wyrzykowski oraz 
członkowie Powiatowego Kie­
rownictwa Związku Strzeleckie­
go w Białymstoku. 

Niemieckie narodowe związki kobiece 
germanizują młodzież polską 

W Olsztynie odbyło się ostat­
nio doroczne walne zgromadze­
nie „des Vaterlandiscnen Frau-
envereins", którego prezesem 
jest żona prezydenta rejencji p. 
v. Ruperti. Z pośród rozlicz­
nych dziedzin pracy związku 
zasługują na uwagę te, które 
mają charakter germanizacyjny. 

Zaliczyć tu należy przedew-

szystkiem seminarium dla ochro-
niarek z 14 słuchaczkami, ob­
sługujące całą polską Warmię. 
dalej dwie ochronki na 50 i 60 
dzieci w Olsztynie, żłóbek, 
kursy szycia i gotowania, orga­
nizowane przeważnie po wios­
kach w porozumieniu z Heimat-
dienstem. 

Miejska Biblioteka Publiczni 
otrzymać ma wreszcie należny Jej reprezentacyjny lokal 

Komisje radzieckie: kultural­
no-oświatowa i gospodarcza na 
wspólnem posiedzeniu jedno­
głośnie orzekły, że w obecnym 
stanie Biblioteka Miejska wy-

UJ służbie Rzeczypospolitej na polu oświatowem 
Z działalności tych, którym powierzono wychowanie młodzieży 

W dniach 30 czerwca, 1 i 2 
lipca b. r. odbędzie się w War­
szawie XII ogólnopolski Zjazd 
Delegatów* Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Organizacja 
ta największa z pośród nauczy­
cielskich, bo licząca ponad 42 
tysiące członków, nauczycieli 
szkół powszechnych i średnich, 
dzięki swej zawartości ideowej 
i organizacyjnej wysuwa się na 
czoło wszystkich stowarzyszeń 
w Polsce i odgrywa w naszem 
życiu publicenem niepoślednią 
rolę, wskutek czego zasługuje 
na specjalną uwagę szerokich 
warstw społeczeństwa. 

Niezwykła, wielka Rewia Mody 
Ściągnie dziś wieczorem 

cały Białystok do teatru „Palące" 
Wszystkie panie spieszcie 

dziś do teatru Palące na g, 9 w 
Panowie towarzyszcie swo­
im żonom, córkom i siostrom. 
Przekonacie się... jak... dwie e-
ieganckie kobiety, dzielne pro­
pagatorki, które mają na celu 
połączenie pięknego z pożytecz-
nem, zademonstrują dożą ilość 
przezrocznycb modeli, toalet i 
dodatków do nich, pouczając, 
gdzie, kiedy i jak je nosić na­
leży — a także jak tanio mo­
żna je nabyć, popierając pierw­
szorzędne farmy, które dają 
pracę setkem pracowników. 

Paai Weil, której felietony 
czyta cała Polska, Pani Marja 
Balcerkiev.icz6v.na popularna 
artystka teatrów warszawskich, 
nieporównana recytatorka i u-
rocza conferencierka, znana 

doskonale Białemustokowi, bio­
rąc na siebie trudne zadanie 
dania interesującego i pożytecz­
nego widowiska—zasługują na 
jaknajszersze poparcie. 

Działalność tej organizacji da 
się podzielić na dwa zasadni­
cze działy: sprawy szkolne i 
oświatowe oraz sprawy zawo­
dowe. 

Pierwsze są trzonem prac 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i dlatego nadają mu cha­
rakter instytucji nietylko zawo­
dowej, ale, i przedewszystkiem 
ideowej. I w tej dziedzinie re­
zultaty jej pracy są nieprze­
ciętne. 

W dziale spraw zawodowych, 
które znajdują sie na pierw­
szym planie prac Związku N. P , 
mimo ciężkiej sytuacji w szkol­
nictwie, widzimy żywotność 
niespotykaną w żadnej innej 
organizacji. 

Sanatorium przeciwgruźlicze 
w Zakopanem, jedno z najpięk­
niejszych w świecie, kolonje 
wypoczynkowe w Krynicy i 
Hallerowie, Dom Zdrowia w 
Zakopanem, Bursy dla dzieci 
członków w Warszawie, Kra­
kowie i Tarnopolu, Dony tury­
styczne w Zakopanem i Czor-

Program rozgłośni 
Miejsk. Uniwers. Powsz. 

w ogrodzie miejskim 
Poniedziałek 13 czerwca 

19 — 19.45 Koncert 19,45 — 
20,55 Odczyt Związku Pracy O-
bywatelskiej Kobiet 20 — 20,30 
Koncert. 20,30 — 20,45 „Kroni­
ka z wielkiego świata" (prze­
gląd prasowy). 20.45 — 21,15 
Koncert 21.15 — 21.30 „Dzień 
spółdzielczości" (odczyt „Zjed­
noczenia") 21,30 — 22 Koncert. 

Środa 15 czerwca 
19 — 19,40 Koncert 19,40 — 

19,50 Komunikat Ligi Obrony 
Pow. Państwa. 19,50 — 20 Pra­
sowy dziennik radiowy. 20 — 
20.30 Koncert 20,30 — 20,45 
„Jakie błędy popełniamy w mo­
wie polskiej". 20,45 — 21,15 
Koncert -21,15 — 21,30 „Indje 
Północne" (odczyt z przezro­
czami). 21,30 — 22 Koncert. 

DLACZEGO 

Park 3-go Maja w Zwierzyńcu 
ma zostać wreszcie uporządkowany 

Na ostatniem posiedzeniu Ma­
gistrat rozpatrzył wreszcie pro­
jekt uporządkowania Parku 3-
Maja, Przy robotach tych znaj­
dzie zatrudnienie większa ilość 

bezrobotnych. Uporządkowane 
zostaną wszystkie aleje oraz 
wykopane zostaną specjalne 
jamy dla odwodnienia całego 
Zwierzyńca. 

Kto staje przed Komisją Poborową 
Dziś 13 bm. poborowi roczn. 

1911 o nazwiskach na począt­
kowe litery K, zamieszkujący 
na terenie I i II Komisariatu 
P. P. 

Jutro poborowi roczn. 1911 

o nazwiskach na początkowe 
litery K. zamieszkujący na te­
renie III i IV Komisariatu P.P. 
oraz kat „B" roczn. 1910 i 1909 
o nazwiskach na początkową 
lit G. 

Da PP. Prenumeratorów zamiejscowych 
Wszystkich PP. Prenumeratorów którzy dotychczas nie 

wpłacili prenumeraty uprzejmie prosimy o niezwłoczne wpła­
cenie na nasze konto w P.K.O. Nr. 64.106 lub też przesłanie jej 
przekazem pocztowym pod naszym adresem. 

P.P. Prenumeratorów wysyłających należność przez P.K.O. 
prosimy o natychmiastowe wpłacenie gotówki, gdyż przekazanie 
nam należności przez P.K.O. trwa kilka "dni. 

W dniu 15 b. m. będziemy zmuszeni przerwać dalsze 
przesyłanie „Dziennika Białostockiego" tym wszystkim P.P. 
Prenumeratorom, od których do dnia tego prenumerata nie 
wpłynie. 

A D M I N I S T R A C J A 
„DZIENNIKA BIAŁOSTOCKIEGO" 
Białystok, Rynek Kościuszki Nr. 1 

Konto P.K.O. Nr. 64.106. 

Thr. L. Kryński 
PiilN»k od |odx. •—2 I ot 5i r-1. 

st Usta O. Ttfsfa H7. 

NIE ZAPRENUMERUJESZ 
.Dziennika Białostockiego", a kupujesz pojedyncze 
numery, codziennie przepłacając w ten sposób 
kilka groszy. Prenumerata miesięczna z odnosze­

niem do domu, kosztuje ** zł, 

Pomyśl i przyjdź! 
Administracja czynna od g. 9-ej rano do 7-ej w. 

1. lei. U. 

Czytajcie „Dziennik" 

sztynie, Ferma-majątek ziemski 
w Brodach, służący gospodar­
czym potrzebom Sanatorium, 
wreszcie gmach, t. j. Dom Zwią­
zkowy w Warszawie, mieszczą­
cy w sobie bursę, dom wyciecz­
kowy i t d. — oto dorobek tej 
organizacji w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu, określający ma­
jątek ogólny sumą blisko dzie­
sięciu milionów złotych. 

Do tego dodać należy dział 
samopomocy, w którym widnie­
ją takie pozycje jak fundusz 
wdów i sierot im. St. Nowaka, 
z którego udziela się stałych 
zapomóg 216 wdowom i siero­
tom nie licząc zasiłków doraź­
nych, fundusze Wzajemnej Po­
mocy, Odprawy dla pozbawio­
nych pracy, Centralnej Kasy 
Pożyczkowej i Samopomocy 
Leczniczej, obrony prawnej, ko­
lonii letnich i t p. — a otrzy­
mamy obraz świadczący, że do­
robek Związku N. P. jest ol-

Wynagrodzenie 
rzeczoznawcy magistrackiego 
w sprawach Elektrowni 
Specjalna komisja, wybrana 

przez Magistrat, większością 
głosów uchwaliła wypłacić p. 
inż. Lifszycowi, rzeczoznawcy 
w sprawach Elektrowni, kwotę 
7.000 zł. Magistrat uchwałę tę 
zaakceptował. 

Z teatru 
W czwartek 16 bm. premjera 

przemiłej i przepięknej komedji 
Aleksego Hajo „Starzy i mło­
dzi" w wykonaniu p. Hrynie­
wicz Winklerową, Z. Kiślin-
żanki.M. Mrowińskiej, Z. Miille-
rowej, A. Czechowiczówny, W. 
Dąbrowskiego, A. Dwonkow-
skiego W. Winklera. Reżyserja 
dyr. Opalińskiego. Nowa oprawa 
sceniczna Jana Hawryłkiewicza. 

Do akt Nr. 898 1932 r. 
O G Ł O S Z E N I E . 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku, III-go rewiru, 
zamieszkały w Białymstoku, 
przy ul. Polnej Nr. 18, na zasa­
dzie art 1030 U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 23-go czerwca 1932 r. 
od godz. 10 rano, w Białymstoku 
przy ul. św. Rocha Nr. 35 od­
będzie się sprzedaż z przetar­
gu publicznego ruchomości, na­
leżących do Mejera i Dwejry 
Rybałowskich i składających się 
z umeblowania i pościeli osza­
cowanych na sumę zł. 3045. 

Białystok, dn. 10.VI 1932 r. 
Komornik Z. Makowski. 

Państwowe Zakłady Inżynierii 
K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 

ROZKŁAD JAZDY 
N A LINJACH PODMIEJSKICH 

Llnja Białystok — 
Odjazd z Białegostoku 

Godz. 7, 15, 21. 
Unia Białystok — 

Odjazd z Białegostoku 
Godz. 9, 12, 19. 

Unia Białystok -
Odjazd z Białegostoku 

Godz. 6JO 8, 15.30 21. 
Llnja Białystok — 

Odjazd z Białegostoku 
Godz. 9J0, 17J0, 19.30. 

Zabłudów cena 0.80 gr. 
Odjazd z Zabłudowa 
Godz. 7.50, 16.45, 22. 

Choroszcz cena 0.80 gr. 
Odjazd z Choroszczy 
Godz. 10, 13, 20. 

Supraśl cena 0.80 gr. 
Odjazd z Supraśla 

Godz. 7.10, 8.45, 16,30 
Wasilków cena 0.60 gr. 

Odjazd z Wasilkowa 
Godfcr̂ lO, 18, '20. 

22. 

brzymi, że działalność jego jest 
wszechstronna i ze wszech miar 
godna uznania, a nawet po­
dziwu. 

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego jest doskonałym dowo­
dem do czego dojść może gro­
mada zorganizowana, owiana 
ideą służenia państwu i społe­
czeństwu, a świadoma swych 
praw i obowiązków. 

maga bezwzględnie rozszerze­
nia, a jako jedna z niewielu 
placówek nadających miastu 
wybitniejszą cechę kultury pol­
skiej, tak niezbędną dla pod­
trzymania autorytetu miasta wo­
jewódzkiego, musi być otoczo­
na troskliwą opieką Samorządu. 

Miejska Biblioteka Publiczna 
cieszy się opinją najlepiej zor­
ganizowanej i zaopatrzonej na 
terenie Kuratorium 10 k r ę g u 
Szkolnego Warszawskiego, cze­
go dowodem jest opinja powi­
zytacyjna. Komisje radzieckie 
stanęły wobec tego na gruncie 
koniecznej potrzeby roztocze­
nia i nadal troskliwej opieki 
nad rozwojem Miejskiej Biblio­
teki Publicznej. Uchwalono roz­
szerzyć lokal i w związku z 
tern poprzednio zajmowany 
przez cukiernię p. Lubczyńskiej 
zająć dla potrzeb Biblioteki. 

„Samoloty i gazy trujące 
to broń przyszłej wojny" 

Twój obowiązek, być członkiem L.O.P.P. 
„ D z i e n n i K B i a ł o s t o c k i " 

podaje dla dogodności swoich czytelników 

LETNI ROZKŁAD JflZOY POClipJw 
ważny od dnia 22-go mała 1932 r. 
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Pociągi odchodzą 2: 

Wilna osobow. 
„ osobow. 
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Pociągi przychodzą do: 
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Warszawy WiL 
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LECZNICA 
LEKARZT-SPeCMLISTOW 

Bialyttok, Maanwiecka S (Sienny 
Rynek) tal. 1.38. 

P o r a d a 3 z ł . 
Wezyttkie aeecjalnoaci: Choroby we-
wntłrzne, W I M I W , dzieci pondy dla 
nut*k karmiących, akaaierja, kobieee 
1 porady dla ciązernych, chirnrgiczne. 
•kona I weneryczne. oczu, noaa. gardła 
i nera. Ona gabinet dcotyatyczny. 
Rentgen, analizy, leczenie łwiatlcm 
i elektrycznością po cenach lecznico w, 

" Do|azd a n t e n a t e m O . 

Złóż ofiarę 
na rozbudowę 

Szpitala ^N. 
Poili Czerwonego Krzyża 
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